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Murzynek

Wydawca :
S o  d a l i e  j a  K l a w e r i a ń s k a ,  

Krosno, woj. lwowskie.



katolickie, ilustrow ane 
„ J y l . U r Z y i l . e K .  pisemko m isyjne dla
dzieci i młodzieży, wychodzi w różnych jeżykach. 

P renum era ta  roczna 1.20 zł.

S P IS  RZECZY: Ja k  dzieci u Rotentotów  przy­
sposabiają się na  Narodzenie Bożego Dzieciątka.
— M aleńki m iłośnik Niepokalanej. — Męczennicy 
z Ugandy. — Spotkanie z lwem. — Każde dziecko 
może być apostołem. — Zagadki. . . .

Ilu strac je : Dzieciątko Je^us. — W inszuję Świę­
tych Świąt i szczęśliwego Nowego Roku r  bum a 
pontyfikalna na  cześć błog. męczenników z U- 
gaudy w jednvm  z tubylczych Sem inariów du­
chownych. — W A fryce nie łatwo podrozowac. — 
N a czatach.__________________ ______________ __

P renum eraty i o fiary  
przesyłać można pod następującem i adresam i-

W arszawa 1, S o d a lic ja  K law eriańska ul^W arecka
10 m 4 — Krakow, ul. sw. M arka 25. Poznan, 
ul św. Józefa 9, m. 5. — Krosno  (woj. Lw.) — 
W ilno, ul. W ielka 58, obok kościoła św. Kazimierza.
— Lwów, p. K. Froniów na, ul. E dw arda Jelin- 
ka  l la .  — Częstochowa, al. Najsw. M aryi P anny  79.
— Kielce, p. M. K asperska, ul. Śniadeckich 1, m. 8.
— Gniezno, p. A nna Potulna, ul. M ieczysława 1. 
Bielsko, ul. Piłsudskiego 7. — Ostrów  Pozn., p. Ko­
m an Spychałowicz, ul. S tarokaliska 9. — Łowicz, 
pan M arian  Tarczyński, ul. Kościuszki 17.

W roclaw, H irschstrasse i i .
Num er konta P. K. O.: Warszawn. 1.188 — Kraków 

142.248 — Poznań 200.015 — W ilno 80.954 
K rosno 411.222.

Prosim y usiln ie
ty c h , k tó r z y  d o tąd  je s z c z e  n ie  o p ła c ili 
p ren u m era ty  „M urzynka" za  ro k  1936, 
b y  to  u sk u te c z n ili m o ż liw ie  p rzed  N o­

w y m  R ok iem .



j, „Na ziemi pokój ludziom dobrej woli!” #  ^ 
-ct -t* 3̂-

Jak  dzieci u Hotentotów przyspo­
sabiają się  na Narodzenie Bożego  
Dzieciątka

Siostra Emanuela Krausówna, oblatka św. 
Franciszka Salezego, misjonarka znad Rzeki Po­
marańczowej.

Już od początku listopada przysposabiały się 
nasze kochane wychowanki na narodziny Bo­
żego Dzieciątka przez codzienne nawiedzanie 
Najśw. Sakramentu. Co wieczór klęczało ich 120, 
a  czasem i więcej, przed tabernakulum i adoro­
wało Boskiego Przyjaciela, maluczkich. Aby po­
większyć ich gorliwość, napisałyśmy ich imio­
na na dużej karcie papieru, umieszczając w środ­
ku obrazek Dzieciątka. Obok każdego imienia 
była ruchoma gwiazdka, którą posuwałyśmy

X I 3« 11.9



1 n środkowi za każdą bytnością danego dziecka 
n a  adom ejh Co za radość b iła  z tych  oczek nie­
winnych, gdy gwiazdki coraz bliżej by y P ••

“ o S c ^ w S g n i e ,  aby A kcja K atolicka po­
w stała wszędzie, aby ci, k tórzy c e n n y  skarb m a ­
ry  posiadają, wedle sił swoich i p™.
cowali nad  szerzeniem jej wsrod bhzm cK  
ciec M isjonarz pouczył dzieci o tym  świętym  
obowiązku i zachęcił je, aby jak  n a ju s i ln ie j  
m ły  się pozyskać dla prawdziwej w iary  dusze, 
które jej nie znają. W ytłum aczyłyśm y dokład­
n e  znaczenie tych  słów naszym  dziewczynkom 
^zapew niłyśm y je, że i one 
do nawrócenia dzieci pogańskich P1Z^  
ofiarki na ich intencję, sk ładając np. dla m 

•tłpk drobne grosze, zam iast wydawać na
C i e b i e  Nie przypuszczałam, że m m za.dziatw a
S i c  r S S  tak  dostownie..Cc me sM g  

Naw et bardzo biedne d z ie w c z y n k i przyniosły 
mi swoje miedziaki. Łzy stanęły  mi ,,
Tak rzadko biedactw a te dostają dp rąk  J .

• • t  w tedy cieszą, że mogą solne

dzić i _  Zebrane grosiki wręczyłam  Ojcu Mi
s i o n a r z o w i  jako dar gwiazdkowy. _

N a przyszły rok chciałabym  poczciwym dziat- 
k o m  moim zgotować m a i ,  niespodziankę. Ufam  
t B r a S  P rzyjaciel m aluczkich natchnie serca 
S c h S ,  ab”  mi dopomogły —  
czywistnić, za co im  juz naprzód dziękuję.
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Maleńki m iłośnik Niepokalanej
0. Bientz ze Zgrom. Ojców Białych, misjonarz 

w Bukoba, Afryka wschodnia.
Przepędziwszy dzień cały 

w biurze, wyszedłem około 
6-ej wieczorem, aby zaczer­
pnąć nieco świeżego powie­
trza.

Przed domem, przy  wej­
ściu na dziedziniec, u jrza ­
łem wysokiego, dorodnego 
młodzieńca. Rozm awiał bar­
dzo pilnie z malcem sięga­
jącym  mu zaledwie do ko­
lan. Zbliżywszy się do nich 

poznałem, że ów wysoki m urzyn to jeden z daw­
nych uczniów z naszej szkoły centralnej, k tóre­
go ochrzciłem w r. 1920 — syn możnego naczel­
nika. Mieszka on o 10 km. od naszej m isji.

— Cóż to za ważna spraw a, Józefie — zagad­
nąłem  — zatrzym ała cię tu  w Kahozi aż do 
wieczora ?

—- Ojcze, ja  dziś nie w racam  do domu. Od 
trzech dni jesteśm y tu  w szpitalu. M atka p rzy­
szła tu  z tym moim m ałym  braciszkiem. J a  im  
dostarczam  drzewa do pieczenia bananów.

— A któż to z was jest chory? Nie ty, za­
pewne ? W yglądasz silny i zdrowy jak  euka­
liptus. jak  twój o jc ie c ...

— To on jest chory, ten nasz m ały  Tomek. 
J a k  tylko zaczął nam  m arnieć, zdjął nas wielki 
lęk. Bo widzisz, Ojcze, z nas dziewięciorga już 
czworo uleciało do nieba... Przyszliśm y więc 
z nim  zaraz do szpitala  do Sióstr... I  Bogu dzię­
ki, Tomek m a się już o wiele lepiej.
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— T ak, tak , m ój Józefie, trzeb a  się m odlić, 

ab y  Bóg lekarstw om  użyczył skuteczności i r a ­
czy ł zachow ać tego m ałego zucha. Ileż on m a 
la t  ?

— N iedługo skończy dwa, Ojcze.
  A  o czem to rozm aw ialiście  że sobą ta k

pow ażnie p rzed  chw ilą  ? . , . . •
  Ojcze, od  n ied aw n a  m a tk a  nie zab ie ra  juz

T om ka n a  p lecach  do kościoła, gdy idzie n a  
nabożeństw o w niedzielę. W ięc dziś, czu jąc się 
nieco siln ie jszym  dzięki s ta ra n n e j p ie lęgnacji 
S ióstr, m alec w y b ra ł się do kościoła n a  w łas­
n y ch  nogach  ja k  „duży p a n  !

I  oto zasypu je  m nie te raz  p y tan iam i. Zacie­
k aw ia  go w szystko, co tu  w idzi: różne bud y n k i 
m isy jn e , w yniosły  krzyż, s to jący  n a  dziedzińcu, 
ró w n iu tk ie  czerwone kam ienie, jak ich  nie spo 
ty k a  się n a  wsi, a z jak ich  w szystk ie dom y tu  
są  z b u d o w a n e ...  A le najw ięcej p rze ję ty  jes t 
M atk ą  Bożą. N ie może się J e j  napatrzeć . S łyszy 
też wciąż J e j  im ię, gdy  odm aw iam y w dom u 
różaniec. W ciąż w y b iera ł się do M atk i N a jśw ię­
tszej. T eraz  nareszcie  je s t zadowolony...

— Cieszę się, Tom ku, że ta k  kochasz N iepo­
k a lan ą . Czy um iesz ju ż  „Zdrow aś”? M alec za­
skoczony zjaw ieniem  się s tarego  m isjonarza , 
k tó reg o 'n ig d y  ta k  z b lisk a  nie w idział, nie smie 
się odezwać. O dpow iada zań b ra t.

 Nie, Ojcze, n ie  um ie jeszcze „Z drow aś” sam
mówić. P o w ta rz a  ty lko  z nam i, gdy odm aw iam y 
róź&m6Cł

  A  coś pow iedział, Tom ciu, M atce Bożej,
g dy  s tan ą łe ś  p rzed  N ią  ? N a  to p y tan ie , k tó re  
w  pam ięci Jó ze fa  odnowiło p e łn ą  an ielsk iej p ro ­
s to ty  scenę, jak ie j b y ł św iadkiem , uśm iech ra  
dosny ro z ja śn ił jego p ięk n ą  tw arz. Ze wzruszę-
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Winszuję  
Ś w ię tych  

Świąt  
i szczęśl i ­

w e g o  
N o w e g o  

R o k u !

W inszuję, w inszuję i winszować nie przestanę, 
Póki ocl białych dzieci czego nie dostanę.

M ały A frykan in .
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niem  opowiedział mi spotkanie Tomka z M at­
k ą  Najświętszą.

—• Po krótkiej adoracji przed Najśw. S akra­
mentem, zaprowadziłem Tomka do kaplicy M at­
ki Boskiej. Skoro zobaczył statuę, upadł na  ko­
lana i wypowiedział głośno słowa powitania, 
będącego u nas w zwyczaju. „Piękna Pani, M at­
ko moja, oto jestem. Przychodzę Cię odwiedzić. 
Jakże spędziłaś dzień?...” Czemprędzej kazałem  
m u przestać, upom inając, że tak  się nie mówi
w kościele.”

Podziwiałem  w duchu pobożne wychowanie, 
jak ie  czarny chłopczyk widocznie odbiera w_do­
mu. Podziwiałem  przedewszystkiem czar, jaki 
N iepokalana w yw iera na  serduszko, nietknięte 
jeszcze przez zło. Nie wątpię, że ta  najlepsza 
z m atek, byłaby z prom iennym  uśmiechem przy­
ję ła  uroczyste powitanie Tomka...

Żałowałem, że duży Józef przerw ał m aleńkie­
m u braciszkowi jego naiw ną z N iepokalaną roz­
mowę... Malec słyszał pewnie w swoim serdusz­
ku  niew innym  Je j serdeczna odpowiedź. Byłby 
pewnie w dalszym  ciągu nie skąpił pięknych 
słów, byłby p y ta ł o inne nowiny z nieba, co robi 
J e j Synek Jezus, co robią aniołkowie . .. Byłby 
w ynurzył całą miłość swoją ufną i czystą.

Oby Bóg błogosławił m ałemu Tomkowi i u- 
czynił z niego „naczynie w ybrane”. Błogosławie­
ni czystego serca, albowiem oni Boga oglądają. 
Błogosławione duszyczki małe, jaśniejące wiel­
kością przed Bogiem. One szczególnie czują się 
pociągnięte do N iepokalanej Dziewicy, lak z e  
ivybrane dusze garną się z nadprzyrodzonego 
natchnien ia  do Je j stóp. Unosi się nad m mi 
błogosławieństwo P a n a  Jezusa, który, chodząc 
po ziemi, lubił otaczać się dz iećm i...
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M ęczennicy z Ugandy
Dokończenie. . .

17„ w zruszeniem  słucham y, jak. sic z n im i 
g n a li n ie k tó rz y a d a c  M  st»s- do

ja k ó b  B u k ab a .
u “ o w o sta tn ie j chw ili p o w iedsia l.m u : ,£ m b m  
uw olnią, tego  jestem  pew ien, a k m ^ o d s t ; a p n  
g d y  od naszej św. w iary . M y n m izem y  w P - 
dzie i  w weselu. Życia naszego m e oddajem y

t S S .  ch rześc ijań sk a  .  ^
m inąć będzie budującą- odpowiedz ja k ą  B rg c m  
S e ru n k u m a  dal k a to m  swoim, gdy się z m egp, 
n a ig ra w a li, m ó w iąc : „Położym y was n a  stos,
,.1)V zobaczyć, czy ten  Bóg, k tó rem u  ta k  u taeie , 
p rzy jd z ie  w as ocalić.” P rzy to m n y  B runo  n a ty - 
chm iast o d p a rł to szyderstw o: „Spalicie ty lk o  
nasze c ia ła , ale duszy, k tó ra  je s t w lasnoscm  
Boża, n ie możecie spalić.

N ajm łodszy  z ty ch  dzielnych chłopców, trz y ­
n a s to le tn i K iz ito  polecił pozdrow ić b isk u p a  Li- 
vm hac, k tórego  podów czas oczekiwano w U gan 
dzie „Żal m i, m ówił, że n ie zobaczę ju z  księoza 
B iskupa, gdy  przyjedzie, ale w y go pozdrow icie

°^W szyscy bez w y ją tk u  zg inęli ja k  bohaterow ie. 
Z ło tym  b lask iem  lśn ią  ich m ęczeńskie korony. 
W p am ię tn y  ów dzień K ościół obchodził w łaśnie 
św ięto  W niebow stąp ien ia  Pańsk iego . J a k  ich  
M istrz  wzbili się z owego w zgórza w niebieskie
w yżyny  • • • • - -1 1 • n

N aw et pogańscy  opraw cy zdum ieni b y k  bo­
h a te rsk ą  odw agą ty ch  w ybrańców  Bożych. Mó­
w ili m iędzy sobą: „Z abiliśm y juz  duzo rozm ai-
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tych  ludzi, ale takich jeszcze nie widzieliśmy. 
Tam ci wszyscy jęczeli i płakali, gdyśmy ich. 
proAVadzili n a  śmierć, u tych  ani jęku, ani obu­
rzenia n ik t nie usłyszał. Z ust ich dochodziły 
nas tylko jakby ciche szmery. To był odgłos mo­
dlitw, k tóre Avciąż odmaAviali.”

Chvi trzej paziowie, k tórych naczelny kat n ie 
dał położyć na  stos, zapowiadając, że zostaną 
spaleni na końcu, zasm ucili się, Avidząc, że ich 
nie biorą razem  z innym i. ,-Dla czego nie zabi­
jacie nas?" pytali. „My tak  samo jesteśm y chrze­
ścijanam i jak  tam ci, nie Avyparliśmy się naszój 
w iary  i n igdy tego nie uczynim y. Poco więc 
spraw ę odwlekać nadarem nie?”

Ale ka t naczelny nie zAvażał na  te ich skargi. 
Następnego dnia odprowadzono ich z powrotem 
do stolicy i wrzucono do Avięzienia, gdzie prze­
byli cały rok. Potem  Avrocono im wolność, Odtąd 
wszędzie opowiadali, czego byli ŚAviadkami na 
Avzgórzu Namugongo, i śmierć m łodych męczen- 
nikÓAAf sta ła  się zasiewem pod noAve nawrócenia. 
Dziś U ganda a v  rzędzie chrześcijańskich krajoAV 
a v  A fryce zajm uje jedno z pierAA^szych miejsc.

B E A T YF IK A C JA .
B eatyfikacja  młodocianych męczenników u- 

gandzkich odbyła się 6 czerwca 1920 r. w Bazy­
lice św. P io tra  w Bzymie. W uroczystości te j 
b rali udział także dwaj m urzyni z U gandy: Dio­
nizy K am yuka i Józef N ziringizira. Obaj oni 
dużo wycierpieli za wiarę, ale nie danem im 
było oddać życia za Chrystusa. Z radosną dumą 
p a trzy li n a  cłiAvałę, jak ą  Kościół św. wyróżnił 
ich toAArarzyszy, ciesząc się, że o tych Avspania- 
lych obrzędach będą mogli opoAviedziee ziomkom 
SAVoim w ojczyźnie. Bóg chciał tym  a v ą t niesieniem
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n a  o łtarze  czarnych  m łodzianków  n iew ątp liw ie  
okazać, że w oczach Jeg o  ra s a  n ie stanow i żad­
nej różnicy, a  ro z s trzy g a  ty lk o  jedyn ie  w iara , 
n ad z ie ja , m iłość i w ierność n iezach w ian a  az do

W  d n iu  obrzędu b ea ty fik acy jn eg o  w R zym ie 
odby ły  się rów nież w U gandzie uroczyste  obe o- 
dy k u  czci b łogosław ionych M ęczenników, l łu -  
m y  w iern y ch  naw iedziły  pam ię tne  m iejsce,_ na  
k tó ry m  bo h aterscy  paziow ie zg inęli za  w iarę.

C1j  ^ y U o r a j m y  w duchu  h o łd  ich chw alebnej 
p am ięc i, w ielb iąc ich tr iu m f i p rosząc ich 
o w staw ienn ic tw o  u  Boga.

Spotkanie z lw em
Opow. S iostra  m isjonarka od Przen. Krwi.

K to  je s t zniew olony w ędrow ać po A fryce, te ­
go n ieraz  sp o tk a  p rzygoda, o k tó re j pozm ej mi e 
się  opow iada, k tó ra  wszakże w  danej chwili
w cale p rzy jem n ą  n ie była.

Będzie tem u la t  siedm , a  może i osm gdy moi 
przełożeni w ysła li m nie n a  d a lek ą  s tac ję  mi-

SyCzęść d rog i jech a liśm y  sam ochodem . _ Z po­
czą tk u  d ro g a  b y ła  w cale dobra, ale P O ^ ^  a- 
w a ła  się coraz to  gorsza. N a  d o m ia r  złego poj 
w iła  się  m g ła  i s tro n am i zaczął p ad ać  desze . 
Z atrw ożyło  nas to niem ało, bo m ieliśm y przed  
sobą rozleg ły  step, pełen  g rząsk ich  m iejsc, k tó ­
re  ju ż  po k ró tk im  deszczu s taw a ły  się az nazby t 
niebezpieczne. Oprócz owych m o cza ro w w z b m  
dzały  n aszą  obaw ę lw y, k tó ry ch  w te j okolicy 
n ie  b rak ło , a  w iadom o, że spo tkan ie  z k ró le  
p u s ty n i  n ie bardzo  nęci. G rasow ały  ta m  row-
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nież w wielkiej ilości zebry, antylopy, gnu, s tru ­
sie i najróżniejsze inne okazy fauny afrykan-

Nadeszła noc — deszcz rozpadał się na  dobre. 
B ra t szofer znający dokładnie drogę, prowadził 
samochód pewną ręką. M inęliśmy szczęśliwie, 
k ilka  niebezpiecznych m iejsc gdy naraz samo­
chód się obsunął i wpadliśm y w trzęsawisko az 
po osie. W szyscy zabrali się do ratow ania, ale 
wóz grzązł coraz to głębiej. Przemoczeni do n itk i 
musieliśm y dać pokój tym  zabiegom. „To bez­
nadziejny wysiłek”, oświadczył B ra t szofer,
,trzeba tu  przenocować, a rano  zobaczymy, ipy 

leby tylko deszcz ustał, to słońce przez godzinę 
zrobi swoje i wydostaniem y się z pułapki. Na- 
leżało pogodzić się z losem; każdy też otulił się 
w swój koc i wcisnął się jak  mógł między wa 
lizki i worki. B ra t pogasił latarn ie, oparł głowę 
o kierownicę i z wielkiego utrudzenia zasnął 
wnet głęboko. J a  też wsunęłam  się w jak iś ką­
cik, poleciłam nas wszystkich opiece Bożej i p io  
siłam  dusze w czyścu, zwłaszcza m oją niedawno 
zm arłą m atkę, aby nam  przecie przyszły z po­
mocą. W idząc, że jeden z chłopców służebnych 
spraw uje straż, zasnęłam  również. Nagle obu­
dził mnie jak iś hałas. W szybę zapukał gwa - 
tow nie B arnaba : „Bioana, Bwana, simba, sim- 
ba!” (Panie, panie, lew lew!) wołał strwożonym 
głosem. Zerwałam  się i w yjrzałam  oknem. Któż 
opisze moje przerażenie, gdy ujrzałam , wielkie­
go lwa, w dużych, śm iałych susach sadzącego 
wprost na nasz wóz. Choć księżyc był nieco 
zamglony, widać było dobrze groźnego wroga. 
B ra t nie słyszał nic i chrapał jeszcze w najlep­
sze. Pociągnęłam  go za ram ię i snąć zrobiłam 
to  dosyć energicznie, bo zerwał się przerażony
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i zaw ołał: „Co się s ta ło ?'4 — „ L e w ’4 rzek łam  
kró tko , nie m ogąc w ykrz tusić  n ic w ięcej. A  lew 
b y ł już  może o pięć m etrów  od nas... K rzy k  n a ­
szych ludzi i b a łaś  jak i wszczęli, s tro p ił go tak , 
że uskoczył w bok i p rzy siad ł w w ysokiej tra -

W  Afryce nie łatwo podróżować.

wie, skąd  obserw ow ał nas, w yczekując sposob­
nej chw ili do napadu .

Oczywiście że B ra t w ytrzeźw ił się odrazu. 
„Gdzie strzelba? gdzie nabo je?” zaw ołał n a  B a r­
nabę. „C hłopak b y ł ta k  podniecony, że n ie  p o tra ­
fił odpowiedzieć. — „W środku, w środku”, pow ­
ta rz a ł  w kółko. W te j groźnej sy tu ac ji B ra t n ie 
s trac ił p rzytom ności, odszukał broń, nab ił, wy-
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szedł z a u ta  n a  stopień. S ta liśm y  do tąd  w ciem ­
nościach. T eraz B ra t  zaśw iecił re flek to r, aby 
m ieć lw a  n a  oku. Ślepie d rap ieżn ik a  zabłysły , 
w idać by ło  dobrze pionow e k resk i źrenic, w pa­
trzone  w n as niesam ow icie. B ra t w ziął je  n a  cel, 
a le  n a  chw ilą zn ik ły  m u z oczu, bo lew  n a  bok 
odw rócił łeb. „Gdzie on się podział — rzekł b ra t
— „nie w idzę go teraz , t ra w a  zasłan ia .” W net 
jed n ak  zaśw ieciły  znów przed nam i złow rogie 
ślepie. N iby  czu jny , n a  słowo rozkazu w yczeku­
ją c y  pies, siedzi, uszy n astaw ił i p a trzy .

Cisza. Co za napięcie, serce b ije  m i głośno. 0 - 
k ro p n a  chw ila. Co się s tan ie  z nam i, jeżeli s trz a ł 
ch y b i albo z ran i ty lko  n ap astn ik a?  N ie m ia łam  
czasu zastanow ić się nad  tern. „Siostro,^ proszę 
w ziąć re flek to r i świecić ja k  się należy” za­
kom enderow ał B ra t. O debrałam  z jego rą k  lam ­
pę, podniosłam  ją  drżąc w górę, B ra t  w ym ie­
rzy ł, rozległ się h u k  s trza łu , — nie w idać nic,
— potem  grobow a cisza.

A m ea n g u ka , am ecinguka! k rzy k n ęli nasi lu ­
dzie _  zab ity , zab ity ! Czy n ap raw d ę  ? Czasem 
dziki zw ierz p rzycza i się, aby  potem  znienacka 
rzucić  się n a  m yśliw ego. K urczow o trzy m ałam  
re flek to r, k ie ru ją c  go wciąż n a  owo fa ta ln e  m ie j­
sce. G dy dłuższy czas n ic  się tam  nie ruszy ło  za­
ło ży łam  lam pę z pow rotem  p rzy  wozie i z wozu 
jeszcze nasłu ch iw aliśm y  czujn ie  w patrzen i. —■ 
„Z daje się, że is to tn ie  s trza ł b y ł śm ierte ln y  ’, 
rzek ł B ra t, „ale nie m ożna iść tego stw ierdzić
— to zbyt niebezpieczne. — Przekonam y^ się r a ­
no, gdy będzie jasno .” N astępn ie  zgasił św iatło , 
a  s trzelbę położył p rzy  sobie, m ów iąc: No! n iech 
no  m i te ra z  jeszcze jed en  ta k i rab u ś się n aw i­
n ie .” P o  chw ili ch rap a ł już  znow u sm acznie.

M nie jed n ak  sen odszedł zupełnie. W  obawie,
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że ch łopak  w a rtu ją c y  m ógłby usnąć  i że d ru g i 
lew  gotów  się zjaw ić, ro zg ląd ałam  się wciąż p il­
nie n a  w szystkie strony . M inęła godzina, a  może 
i w ięcej, gdy usłysza łam  w oddali w ark o t sam o­
chodu. Is to tn ie  jedzie k toś — w naszą stronę, 
w idać już  św iatła . Z apa lam y  i m y  nasze la ta r ­
nie. J a k iś  p an  w y siad a  i z g ro m ad ą M urzynów  
podchodzi k u  nam . B ył to m łody E uropejczyk , 
jad ąc y  n a  polow anie n a  zebry. O fiarow ał się

Na czatach.

zaraz  z pom ocą. Po półgodzinnych  uciążliw ych 
w ysiłkach  udało  się w ydobyć nasz samochód- 
Gdy wóz ustaw iono  n a  tw ard y m  gruncie, poszli 
wszyscy n a  poszukiw anie lw a — E uropejczyk  
ów i B ra t  z n a b itą  b ro n ią  a chłopcy z la ta rn ia ­
mi. J a  św ieciłam  im  znowu z wozu reflek to rem . 
P ostępow ali ostrożnie k ro k  za  krokiem . Cisza 
— n a raz  zaw ołał B ra t:  O! tu  lew! N ie ru sza ł się, 
ale B ra t d la  pewności dodał jeszcze jeden  strza ł, 
chłopcy cisnęli w  leżącego kam ien iam i. Nie' 
u legało  w ątpliw ości — lew  nie żył.
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Europejczyk, powinszowawszy nam  tego łupu, 
odjechał, a  nasi ludzie zabrali się do przetrans­
portow ania lwa n a  samochód. Był to potężny 
okaz o ogromnych łapach, aż mnie mrowie prze­
szło, gdy go ujrzałam  z bliska. K u la  przebiła 
m u kark  i poraziła odrazu.

B yła już 2 w nocy. Można było wreszcie ru ­
szyć w dalszą drogę. Jakże gorąco dziękowali­
śmy Bogu i duszom w czyscu! O 9-ej rano przy­
byliśm y na miejsce. M urzyni nie posiadali się 
z radości na widok ubitego lwa. Ściągnęli z nie­
go skórę i każdy s ta ra ł się zdobyć jak  najw ięcej 
tłuszczu, k tó ry  cenią sobie jako doskonałe le­
karstwo. W ierzą, że tłuszcz lwi daje ludziom od­
wagę i siłę lwa.

Tej strasznej nocy nie zapomnę do końca 
życia.

Każde dziecko może być apostołem
Nie potrzeba do tego ani dużo czasu, ani p ie ­

niędzy, lecz ty lko  nieco dobrej woli.
Polecajcie „M U R Z Y N K A ” sw ym  towarzyszom ;  

czy ta jc ie  go innym. N iektórzy  nie m aja  może p ie­
niędzy na opłacenie prenumeraty, zapłaćcie za- 
nich, a jeśli was na to nie stać, poradźcie im, że­
by dwóch lub trzech połączyło swoje oszczędności 
i razem zaprenumerowało dla siebie „Murzynka”, 
a swoje pisemko pożyczajcie  towarzyszom  do c zy ­
tania. W  ten sposób budzić będziecie wokoło za­
interesowanie się m isjam i i będziecie naprawdę  
m ałym i apostołami.
-v
Na intencję prenum eratorów i  dobroczyńców od­

praw ia ją  Biskupi m isy jn i  i Misjonarze a f ry ­
kańscy około 500 m szy  św. rocznie.



Łamigłówka
Zam iast kropek wstawić litery, któreby utwo­

rzyły wyrazy, czytane wprost i wspak jednakowo:
. . . rzeczownik rodzaju nijakiego
. . . rzeczownik rodzaju męskiego
, . . . imię męskie
. . . . . .  imię żeńskie
..................  znany z h istorii biblijnej
. . . . . przysłówek.
Łamigłówka

W  poniższych wyrazach zmienić pierwszą li­
te rę ; pierwsze lite ry  nowoutworzonych wyrazów 
dadzą nazwę w ikaria tu  w Afryce:

Car, orka, pale, klej, sól, alba, lawa.

Łamigłówka
Jak ie  to są jarzyny  f

aeokltfr aiukrb eawemhr

ROZW IĄZANIA z Nr. 11:
1) Skowronek Czapla Sikora

2)
Shn, T atry , Adam, Narcyz, Ig ła , Sienkiewicz, 
Łotwa, A rak, W ołga, K onstantynopol, Okoń, 

Sól, Tokio, K let, A rm ata.
S T A N IS Ł A W  K O ST K A

ODPUST ZU P E ŁN Y.  
którego pod zwykłymi warunkami dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. Piotra Kla- 
wcra, a więc i członkowie „Ligi dzieci dla Afryki”: 

21. grudnia w dzień św. Tomasza Apostoła; 
27. grudnia w dzień św. Jana Apostoła.

Redaktor odpow iedzialny M aria Kopińska, Kraków. 
Nakładem i drukiem  Sodalicji św . P io tra  K law era w K rośnie.



Zbliża się koni
Dzieciątko Jezus puka leciu- 

chno do drzwi serc naszych....
Czy słyszysz  ?

W  niektórych sercach nie do­
maga się wszystkiego, u Cie­
bie może chciałby zostać Panem  
i Królem  niepodzielnym ; doma­
ga się o fiary z siebie, ofiary  
miłości, abyś przez nią przyczyniła  się do zba­
wienia wielu dusz w pogańskiej A fryce  . . . Czyż 
pozostaniesz obojętną na to, że tyle dusz nieśm ier­
telnych ginie na w ieki 1 . . .

Daj taka odpowiedź, aby Dziecię Jezus mogło 
być zadowolone.

Prośby o przyjęcie do In s ty tu tu  Sodalicji św. 
P io tra  K law era można skierowywać z całem zaufa­
niem do Kierowniczki generalnej Sodalicji K la- 
weriańskiej, Rzym - Rom a (123), v ia  dell’O lm ata 16.

Śpieszyć się należy
z zam ów ieniem

KALENDARZYKA M ISYJNEGO  
dla dzieci i m łodzieży na rok 1937
z obawy by nie był wyczerpany. — Cena 15 gr. 

D la  sta rszy ch  polecam y gorąco

Kalendarz św. Piotra Klawera 
na rok 1937.

C ena 65 gr.
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W naszym  tegorocznym

K O S Z U  S Z C Z Ę Ś C I A
nie będzie wprawdzie trzech m urzyniątek, ale 
za to znajdzie w nim  każdy aż pięć niespodzia­
nek i to tylko

Na porto trzeba 
dopłacić 25 groszy.za 75 gr.

W arto  sk o rz y sta ć  z o k a zji!

Kto zam ów i sob ie odrazu 10 pa- 
kieeików  tych  gw iazdkow ych  n ie-  
spodzianek , otrzym a w dodatku
11 pak iecik  gratis.


